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Nag*ła potrzeba.
B acznie śledzący rozwój naszych Towarzystw 

gim nastycznych musi przyznać, iz mim ystw.
i szczerych chęci troskliwszych o o ro 
indywiduów Tow arzystwa nasze zapowolme się roz
. i j ^ ą / ; - a k k o l w i e k ^ s t o  n ^ e m y  z a ^ m

się nowych Towarzystw, za m  ^  w zrastania
P rzy czy n ą  pow olnego rozwoj choroba
« , dw ojakie; a mianowicie ogd ln . . choroba

społeczna będąca . “ “̂ w a j ą c y  brak
prawidłowości i .  tego zrodla wyp i  jeJ

inicjatyw y i p o p .™ ,  ^ “ ^ “ ’l e j n i e  znamy, go- 

t “ b / 2 J»sun .0  d ragą zaw adę, jakkolw iek mniej 
w ażn , ja k  poprzednia, zaweze jed.rnk bardzo, p o ..m n , 
a n ią je s t brak  „kwalifikowanych n a n c z y c h ,  t a

gim nastyki. Z wyjątkiem  „,'rlniemv rze-
i krakowskiem  w nie wielu innych zn J y . .

czywiście ukwalifikoW^nyChki^ 7 e g o  ćwiczeniami 
i najczęściej dobre chęc 1 Towarzystwo lw0-
m ają zastąpić prawdziwą ielokrotnie udawało
wskie czując b rak  stanu rze-
się do władz wyższych z 1 dniosły skutku. Nie
czy, ale przedstaw ienia te  *  rzedstawień i chce-
znam y przyczyn m euw zgędn ^  ^  korzy.
m y W ierzyc, ze stan  dzi J J  szkolne za-
stniejszy i jed nak to się sta-
radzą brakow i n a u c z y c i e l  , m uastyki z pomocą
nie, pow inny przyjść sprawie g m iia jty i
indyw idua, a pomoc tę  spo e ^  młodzież mim0
Bardzo powszednią jest sk ie może znaleśó
w ykształcenia i ukończonyc J nieco
zajęcia, a w skardze tej jest
przesady. Niewątpliwie zbytnia konkurencja
wielu znajdujem y pracowmko gzkody)
w  tychże pociąga za sobą p yk&my brak i 
ale są i takie gałęzie, w k ) nalezv

• 1 ' o rln takich przedewszystkiem należy

te  nie zachęca do gim nastyki ta  okoliczność, »  dzr 
siaj gim nastyka nie je s t przedmiotem obowiązkowym

nauki w szkołach, że więc o posadzie rządowej g i
m nastyk m arzyć nie może. A  jakkolw iek wierzymy, 
że w przyszłości państwo będzie musiało z konieczno
ści sprawę gim nastyki wziąć w swe dłonie, nie w ąt
pimy z drugiej strony, że można być bardzo uży
tecznym  członkiem społeczeństwa bez zajęcia posady 
rządowej i możnaby mieć dobre m aterjalne stanowisko, 
poświęcając się wyłącznie gim nastyce. Nie ulega bo
wiem wątpliwości, że w każdem większem mieście 
znajdują się odpowiednie w arunki dla utrzym ania 
Towarzystwa gimnastycznego, ono zaś w pierwszym 
rzędzie je s t powołane do zaopiekowania się młodzLezą 
i w każdem Towarzystw ie powinna być szkoła g i
m nastyki dla uczniów, k tórą nie kto inny tylko na
uczyciel g im nastyki prowadzić powinien, jeśli w ym a
gania jak ie  staw iam y szkole fizycznego wychowania, 
m ają być spełnione. T ak ja k  się to obecnie dzieje, 
iż nauczyciel do pewnej gałęzi naukowej ukwaliko- 
wany, oprócz tego udziela gim nastyki, dziać się nie 
,0 winno, a znając nauczycieli po szkołach zajm ują

cych się równocześnie g im nastyką, śmiało w ypow ia
damy, że pomiędzy powołanym i jes t bardzo m ała 
liczba dobrze w ybranych i rzeczywiście ukwalifiko- 
wanycli do prowadzenia gim nastyki. J a k  każda nauka, 
tak  też gim nastyka znajdzie adeptów i chętnych 
uczniów, jeśli nauczyciel dokładnie zna przedm iot 

uczniów do nauki wykładanego przedm iotu zachęcić 
* przywiązać umie. A jakże m ożna żądać, aby m ło
dzież przedm iot umiłowała, jeśli go nauczyciel nie 
miłuje, a bierze ciężar w ykładu tylko dla tego, że 
dochód m aterjalny nauczyciela przez to  się zwiększa. 
Zapewne w dzisiejszych w arunkach nie ren tu je się 
odpowiednio zatrudnienie gim nastyka, tak  jednak  po
zostać nie może, ale naw et dzisiaj mogłoby ono dać 
odpowiedni sposób do życia, gdyby poświęcający się 
gim nastyce zajęli się równocześnie drugą spraw ą do 
której znowu gim nastyk, a więc odpowiednią siłę 
fizyczną posiadający zechciał się zająć. Dzisiejsza me
dycyna wprowadziła nowy sposób leczenia wielu 
chorób zw any mięsieniem (massage). D la w ykonyw a
nia mięsienia potrzeba prócz siły fizycznej znajomości 
fizjologji i anatom ji, a bez znajomości ty ch  obu nauk 
n ik t nie może być dobrym nauczycielem  gim nastyki. 
Lekarze w większych m iastach z pewnością powi
taliby oddających się m ięsieniu z całą uprzejmością 
i we własnym  interesie poparliby ich, a tym  sposo-
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bem niezbyt rentujące się stanowisko gimnastyka 
mogłoby o wiele być korzystniejsze pod względem 
materjalnym. Tych kilka słów skreśliliśmy na to, aby 
zwrócić uwagę chętnych do zajęcia się gimnastyką, 
że ona mogłaby zapewnić zajmującemu się nią odpo
wiednie stanowisko materjalne, a gdyby rzecz pod
niesiona przez nas znalazła zwolenników, sprawa gi
mnastyki doczekałaby się lepszych czasów, brakowi 
ukwalifikowanych nauczycieli gimnastyki zaradzonoby 
i ważna przeszkoda w prosperowaniu Towarzystw 
gimnastycznych byłaby usunięta.

0 gimnastyce ze stanowiska estetyki
sk reślił

Cr. M irosław Tyrsz.
(Ciąg dalszy)

Gimnastyka nie oddziaływa wprawdzie słowem 
jak  sztuka rymotworcza, lub tonem jak  muzyka, prze
cież atoli szereg i następstwo ruchów jakoteż czę
ściowe towarzyszenie tymże śpiewu i muzyki, wyka- 
zuje jakieś podobieństwo prawideł. Pierwiastki osta
tnich umiejętności są zaiste dla nas bardzo ważne.

Przedmiotem naszych czynności w gimnastyce 
jest ciało ludzkie, które zarówno wyłącznym prawie 
jest przedmiotem rzeźbiarzy, a możemy śmiało tw ier
dzić, że rzeźbiarstwo greckie, dotychczas nieprze- 
wyższone wszelkiemi usiłowaniami późniejszej sztuki, 
bez gimnastyki greckiej nigdyby nie było dosięgło 
swej szczytnej doskonałości; gimnastyka bowiem prze
ważnie uszlachetniała ciała greckie, a boiska gimna
styczne dostarczały artystom żywe piękne wzory dla 
ich arcydzieł.

Ciałem swem, bądź jako jednostki, bądź jako 
członkowie większej całości, wykonujemy ruchy i zaj
mujemy postawy, a baczymy przytem zaiste zawsze 
też i na ich powierzchowność, poddajemy je  także 
pod naszą estetyczną ocenę, i według tego, jak  ta 
wypadnie, chwalimy je  lub je  odrzucamy. '

W końcu żądamy, by przyrządy i miejsca ćwi
czeń chociażby najprostsze, przecież nie raziły w ni- 
czem naszego poczucia piękna, odwrotnie by schle
biały oku odpowiednością swemu przeznaczeniu i har- 
monją swych rozm iarów; to samo co do ubrania 
życzymy sobie w kroju i w zestawieniu barw całości 
zadowalniającej i zgodnej.

Pokrótce jest to kształt i barwa, o które się 
rozchodzi; kształt i barwa jednakże są zarówno je 
dynym i wyłącznym przedmiotem sztuk plastycznych.

Z  tego wynika, że w s z y s t k i e  prawidła ele
mentarne, któremi się kierują sztuki powyższe, mu
simy i tu w całej ich pełni wyświecić, a potem za- 
stosować je jako m i a r ę  do pojedynczych działów, 
tyczących się naszej nauki; tern zarówno wydźwi- 
gniemy sąd nasz z ciemnego królestwa prostego, 
a niepewnego poczucia w jasne światło pewnego prze
konania.

W ykonujemy tedy z pewnych, a każdemu zna
nych przedmiotów artystycznych wymogi i prawidła, 
poczem wyłożymy i udowodnimy doniosłości tychże

w naszym zakresie. Przez to wyjaśnimy zarówno 
o ile i jak  działalność nasza wiąże się z powszechne m 
królestwem nauki i objawimy szerzej i dokładniej; 
o ile też gimnastyka w swem udoskonaleniu jest też 
rzeczywiście umiejętnością.

Ze cały wykład odbędzie się w sposób każdemu 
przystępny i zrozumiały, rozumie się przez się samo.

Na zapytanie jed n ak : ,,Co więc przecież jest 
izeczywiście pięknem ?14 już tu możemy ogólnie odpo
wiedzieć: Piękność nie polega w y ł ą c z n i e  ani w sa- 
m ej  odpowiedności, ani w s a m e j  jasności, ani w s a- 
m em  rozczłonkowaniu i jednolitości w czynach na
szych, ani w którejkolwiek innej własności pojedyn- 
czej> jakieśmy powyżej skreślili, — czyn, któryby za- 
dośóczynił j e d n e m u  z tych prawideł, a naruszał 
jakiekolwiek i n n e ,  pozostałby zawsze niepięknym; 
lecz będzie tam n a j n i ż s z y  stopień piękności, gdzie 
nie zgrzeszymy przeciw żadnemu z nich, a n a j 
w y ż s z y ,  gdzie w najpiękniejszej mierze zadośćuczy
nimy w s z y s t k i m  z a r ó w n o .  Między temi to dwo
ma najskrajniejszemi granicami leżą dla nas wszyst
kie inne stopnie piękności i obaczymy, że w sprawie, 
którą chętnie pozostawiają niejasne, a może i uczone 
głowy samemu poczuciu — jest stała miara. D l a 
c z e g o  cos jest pięknem, dlaczego rzecz jedna jest 
piękniejszą niż druga, to — mniemamy — jest py
tanie, którego roztrząśnienie dla każdego m y ś l ą c e g o  
człowieka i ze stanowiska ogólnego jest zajmującem-

Ocena układu gimnastycznego i uproszczenie 
jego z tego najwyższego punktu widzenia jest osta
tnim krokiem do udoskonalenia; a wszystko co w tern 
znaczeniu przedsiębierzemy dla wydoskonalenia sprawy' 
naszej, jest zaiste najwznioślejszą ozdobą i najpię- 
kniejszem uświęceniem czynności naszych.

III. Odpowiedność.
Wspomnieliśmy, że zmysł piękna u Greków 

ujawiał się wszędzie, w zwykłym przyborze i naczy7- 
niu przeznaczonem do codziennego uży tku ; i za
prawdę, że są i zostaną w tym względzie dla nas 
niedoścignionymi wzorami. A jednak naczynia te nie 
są ani z przepysznych materjałów, ani nie prześci
gnęły wspaniałością i bogactwem wyrobu wszelkie 
podobne utwory innych narodów.

W  czemże więc polegała ta piękność słynna, 
w czem tajemnica powabu i nadobności dla oczu 
naszych ?

Przedewszystkiem w ich o d p o w i e d n o ś c i !
Z pojemności i kształtu każdego naczynia, z uło

żenia ujścia i ucha poznasz, czy oliw ę, wodę lub 
wino w sobie zawierało. Jak  tu rękojeść jakoś sama 
ci do ręki przypada, jak  z przyczyny formy całości 
i kształtu części do wylewu przeznaczonych, i  mno
gość płynu, którą potrzebujesz, masz tak zupełnie 
w swej mocy!

Tu zarówno, jak  gdzieindziej ozdoba nie jest 
czczem i bezmyślnem ubraniem, okraszeniem w pra- 
ktycznem użyciu niedogodnem, lecz objawia ona we 
wszystkiem cel i przeznaczenie całości i tych części 
na który-ch się znajduje, stosując się zarówno do tego, 
czy ta to część pionowo się wznosi, czy poziomo 
leży, czy też się podpiera, lub bez oparcia się zwiesza.



„G dyby  b y ła  p rzy roda  stw orzyła 
bory, n ie  m og łaby  je  stw orzyć inaczej,  ̂
uczynili^ — to  najw yższe uznanie, jak ie  mog o i 
V  oddane w  ty m  w zględzie. Podobnie ja k  p rzyroda 
wszelkie sw e p łody  ta k  tw orzy, b y  celowi odpow ia
dały w całości i we w szystk ich  cząścmcip ta k  ucz}
^  duch lu d z k i w e w sz y s tk ic h  u tw o ra c h  p ię k n y c h , 
a zw łaszcza  te ż  do z w y k łe g o  u ż y tk u  p rze zn ac zo n y c h .

N ie c h  m a m  to  b ęd z ie  p o b u d k ą  i  p rz e s tro g ą  
w k aż d em  n a sz e m  d z ia ła n iu , a to  te m o a r  ziej,
P ow iedność w  zu p e łn o śc i się  w iąże  z p ra k ty c z n o sc  a.

J e ż e l i  w ięc  w  ćw ic ze n ia ch  żąd am y , b y śm y  zu 
P ełn ie  o p a n o w y w a li c ia ło  n asze , a b y  k a ż d y  ru e  J 
P ad ł cz y sto  i  c h a ra k te ry s ty c z n ie , a p rz y  em  Prz  
n ie w y m u s z e n ie , j e s t  to  p rze d ew szy s tk iem  z ą d am e  
e s t e t y c z n e ,  k tó re  ty m  sposobem  p rz e n o s im y  n a  

hasze czy n n o śc i. W y łu sz c z y m y  rzecz  J

P o p a tr z m y  się  n a  P ^ ^ ^ ' ^ ^ c ^ w y c J i c z i  
sobą n a  d ra b in ie  p o k o rn e j W . n  ^ w n o r ą c z
heg 0 , g d y  po  ra z  p ie rw sz y  k u s i ę ^  ^

przedn im  zam achu n a  drąz . ^ ^ v s tk ieeo
■ C ,  kopie sob» , szarp ie  i rzuca,
Używa a b y  o ile  m ożności ćw iczen ie  szp

e 'o o z j  ^  —  Z
^

r ry w in ie  do p rzo d u  i p ra w ie  do  poziom u . • , —  . 

W ykona o b ró t, p rzy c zem  -  ^

“ i “ S i n ie  z a d rg e iy , ^ ^ T o s k o L l e  p i , -

to  " samo" ćw iczen ie . P .e rw e j 

śm iech , o b ecn ie  p o d z iw  w y w o łu je .

W  czem  sp o c zy w a  ró ż n ic a  ta k  z n a c z n a ?  P rz e  
d e w sz y s tk ie m  w  te rn , że  p o c z ą tk u ją c y  u c z y n ił b a rd z o  
w iele ru ch ó w , k tó re  w ca le  n ie  n a le ż ą  do w ab 
ćw iczen ia . M ia ł w y w ija ć  i  ob ro c ie  s ię , n ic  , •
D rg a n ie , k rę c e n ie , k o p a n ie  -  w szy s tk o  to  są  ruc, y  

m im ow olne , do  rz e c z y  n ie n a le zą ce , w y  n i -aj a i
że ćw ic z ą c y  n ie  je s t  w  s ta n ie  o p an o w ać  sw ego  c a ła  

częściowo te ż  i  ze s tra c h u , k tó ry  m u  n ie jak o  p rz y  
kawa d ło n ie  do d rą ż k a . A p rzec ież  n ie  d o k aż e  m g d y  
n a le ż y te g o  i w  rze czy w is to śc i ró w n o ręc zn e g o  o b ro tu , 
d o p ó k i z c z y n n o śc i sw ej n ie  w y łą c z y  s tra c h u  i 
Chów m im o w o ln y ch , p o k ą d  n ie  z a n ie c h a  w szy s tk ieg o , 
e o n i e  j e s t  o d p o w i e d n e m  w y tk n ię te m u  celow i.
A odpow iedność ta  w y n ik a  z należy tego  opanow ania  
m yśli i m ięśn i naszych. M ając ciało zupę m e w s 
m ocy dokażem y tego, że każde ćw iczenie w ypadnie  
w is to tn y m  w izerunku , w pełnej swej c a r a ’ y  
8 t y c e .  Skoro  bow iem  początkujący  w y k o n a n a  
w olty* n . p. odboczkę, a po niej w net odW rotkę, m e 
będzie się w ielce różniło  jedno  ćw iczenie od drugiego, 
a  ta k  sam o ty lk o  z trudnością  rozpoznam y w sia 
okroczny od w siadu zaw rotnego . J a k a  to  różnica, g  y 
potem  u jrzem y  pow yższe cz te ry  ćw iczenia c z y  
w ykonane. N ie będziem y rzeczy  bliżej w yłuszczac, 
jak ąśm y  tu  skreślili, różn ica  ta  bow iem  objaw i się 
n a w e t n ieznaw cy  w  sposób w oczy bijący.

Nie godzi się tu  w padać w  przesadę.^ O panow y
w anie c iała  i czystość w  przeprow adzen iu  cw iczen 
nie śm ie się n ig d y  w yradzać  w sztyw ność. P raw d ziw y

powab, praw dziw a ksz ta łtność  i w tern  znaczen iu  
polega w  odpow iedności, że k ażdy  ruch  w  zupełności 
odpow iada celowi sw em u, że niczego więcej n ie w y 
konujem y, w niczem  się w ięcej n ie  w ysilam y, n iż  
je s t  konieczne. B ędzie n. p. k sz ta łtnem , jeśli p rzy  
odboczce (w oltyż n a  koniu) w ygniem y się w k rzy 
żach, g d y b y  zaś k toś silił się w idocznie n a  to  i po 
doskoku n a  ziem ię s tan ą ł ja k  p rzy m arz ły  z w ygię- 
tem i k rz y ż a m i, by łoby  to  szm ieszne i przesadne 
i w zbudziło, aby  ty lko  uśm iech u  ludzi rozsądnych. 
K ażda przesada  je s t w  ogóle n ieo d p o w ied n ią , a w tern 
znaczeniu  z odpow iadnością w iąże się w zajem nie n a 
t u r a l n o ś ć  i n i e w y m u s z o n o ś ć  i je s t  k on ie 
czność, byśm y się p rzy  w szelkich  naszych  ćw icze
n iach  w y strzeg a li w szystkiego, coby się w jak iko l- 
w iekbądź sposób sprzeciw iało  obu ty m  w ażnym  w a
runkom .

W e w szystk ich  ty c h  w zględach  w in ien  n au czy 
ciel staczać n ieu s tan n y  bój ze złem i naw yczkam i 
i m ylnem i zapa try w an iam i. W szelk ie  opanow anie, 
w szelka w yrazistość, a n a  odw rót i w szelka po tw or
ność polega p rzedew szystk iem  n a  p r z y z w y c z a 
j e n i u .  ' (D. d. n ).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lwowski.

Odczytany telegram Sokoła praskiego, a donoszący 
o zakazie uroczystości wywarł przygnębiające wrażenie. 
W odpowiedzi na telegram uchwalił Wydział wystosować 
pismo wyrażające ubolewanie, iż tak piękna i doniosła 
uroczystość nie przyszła do skutku.

W ostatnich dniach maja w powrocie do Prag i, 
bawił we Lwowie miły gość Franciszek Kożiszek, pier
wszy nauczyciel Sokola praskiego, a nie omieszkał on 
zwiedzić nasze Towarzystwo, gdzie z zajęciem przypa
trywał się ćwiczeniom członków, wyrażając się o nich 
bardzo pochlebnie. Wspólne zebranie towarzyskie, jakie 
się odbyło na cześć gościa, mile utkwiło w pamięci 
uczestników.

Wyprawa zewnętrznej fasady postępuje raźn ie ; front 
od ulicy Zimorowicza je s t już na ukończeniu i należy 
się spodziewać, że fasada pod koniec czerwca całkowicie 
będzie wykończona.

„Sokoł“ w  Tarnowie.
Dnia 5. czerwca b. r. Sokoł tarnowski miał u rzą

dzić wielki festyn w ogrodzie miejskim, z którego czy
sty dochód przeznaczony był na budowę sali gim nasty
cznej. Deszcz ulewny trwający od dłuższego czasu prze
szkodził całej pracy podjętej. Telegramy rozesłane na  
wsze strony miały powstrzymać uczestników zjazdu, k ra 
kowskich jednak Sokołów zebranych na kolei nie po
wstrzymał, i ci przybyli do Tarnowa południowym pocią
giem w liczbie 57. Naprędce urządzono przyjęcie w sali 
Ogniska izraelickiego. Stąd po godzinnym wypoczynku 
przeprowadziliśmy gości do sali ogrodu strzeleckiego, 
gdzie chór Sokołów krakowskich śpiewając na galerji, 
uprzyjemnił nam chwile pobytu podczas deszczu. Niezmor
dowani i niezrażeni deszczem Sokoły krakowscy okazali 
chęć zwidzenia grodu, choćby tylko powierzchownie. 
Obszedłszy ogród w około udaliśmy się ulicą Podwale 
w około miasta i przez wielkie schody weszliśmy w ry 
nek. Stąd oglądnąwszy rynek weszliśmy do kościoła, 
gdzie wysłuchawszy nieszporów udaliśmy się do sali re
stauracyjnej i w liczbie około 70 zasiedliśmy do stołów. 
Muzyka Anberów przygrywała narodowe melodje, a po



p ie r w s z e j  p o t r a w ie  p r z y w i t a ł  g o śc i  w  im ie n iu  m ia s t a  D r .  
E l i a s z  G -o ldham m er,  n a  co o d p o w i e d z i a ł  p. G a jd z i c z .  M ó
w i ł  t e ż  D r .  W o jc i e c h  B u ś ,  z a k r e ś l a j ą c  cel S o k o łó w ,  n a  
co o d p o w ie d z ia ł  p. B i a ł k o w s k i  w n o s z ą c  t o a s t  n a  c z e ść  
p r e z e s a  F r .  S i c h r a w y ,  t e n  z a ś  o d p o w i a d a j ą c  w n ió s ł  t o a s t  
n a  c z e ść  D r .  S t y c z n i a ,  p r e z e s a  k r a k o w s k ie g o  S o k o ła .  
W n o s z o n o  d a le j  z d r o w i e  p  R ó ż y c k ie g o ,  k i e r o w n i k a  t a r 
n o w s k ie g o ;  o s t a t n i  o d p o w ie d z i a ł  n a  cze ść  m ło d z i  t a r n o 
w s k ie j  i o b y w a te l i  t a r n o w s k i c h  w  rę c e  o b e c n y c h  M ic h a ła  
i A n t o n i e g o  Ś w i d e r s k i e g o ,  B u c z k o w s k ie g o  S z c z ę s n e g o  
i J a n a  K o z i o łk i e w i c z a .  N a k o n ie c  m ó w il i  D r .  S y d o n  F r i e d -  
b e i g ,  S t a p t  J u l i u s z ,  a  n a k o n ie c  z d r o w ie  k o c h a jm y  się 
w z n ió s ł  p. J .  C h y le w sk i ,  f a b r y k a n t  m a s z y n  ro ln ic z y c h .

G d y  d e s z c z  n ieco  u s t a ł ,  a  S o k o ły  z a ż ą d a l i  p r z e 
c h a d z k i ,  u d a l i ś m y  s ię  do  G u m n isk ,  g d z i e  po d r o d z e  p r z e d  
m i e s z k a n i e m  w i c e p r e z e s a  p. H a b i c h t a  o d śp ie w a ł  c h ó r  so 
k o łó w  „ M n o h a ja  l i t a “ i „ N ie c h  ż y je  n a m “ .

P r z e s z e d ł s z y  o g ró d  w s tą p i l i  c z ło n k o w ie  do o g r ó d k a  
g o sp o d y  z w a n e j  „ C z e r w o n ą  k a r c z m ą 11, g d z ie  c z ło n e k  J ó z e f  
T a t o m i r  p r z y j ą ł  g o śc i  ck le b em  i solą.

Z  o b a w y  p r z e d  d e sz c z e m  p o w ró c i l i  c z ło n k o w ie  p a r 
k i e m  k s ią ż ę c y m  do m ia s t a .  K o m i t e t  f e s t y n u  ty m c z a se m  
u z y s k a ł  p o z w o le n ie  od T o w a r z y s t w a  k a s y n o w e g o  d la  u ż y 
c ia  sa l i  i t u t a j  r o z p o c z ą ł  s ię  w i e c z o r e k  m u z y k a ln o -w o k a ln y .  
C h ó r  so k o łó w  k r a k o w s k i c h  i t a r n o w s k i c h  i m u z y k a  A u b e -  
r ó w  u r o z m a ic a ł a  w i e c z o r e k ;  w  n ie j  u s ły s z e l i ś m y  p i ę k n y  
ś p ie w  b a r y t o n a  p .  S t a n i s ł a w a  B e d n a r s k i e g o  i  p. K r ó l i k o 
w s k ie g o ,  w r e s z c i e  g r ę  p. E m i l a  S z a n c e r a ,  a  n a d to  p D e c a  
m a r s y l i a n k ę .  W e s o ła  z a b a w a  p r z e g r o d z o n ą  b y ł a  po ch o d am i 
o z d o b n y m i  p ro w a d z o n y m i  p r z e z  p. T y s z k ie w ic z a .

P o ż e g n a ł  g o śc i  p, J ó z e f  J a k u b o w s k i  i o g o d z in ie  
p i e r w s z e j  r u s z y l i ś m y  n a  k o le j ,  a b y  t a m  j e s z c z e  r a z  p o 
ż e g n a ć  m i ły c h  gośc i .

Do T o w a r z y s t w a  p r z y s t ą p i l i :  R a p p a p o r t  E d w a r d ,  
D r .  B r o n i s ł a w  W a ł e k ,  N o w a k o w s k i  S t a n i s ł a w ,  D ą b r o -  
w ie c k i  S t a n i s ł a w ,  C e r e c z k o w s k i  J ó z e f ,  C z u b a  J a n  z B i e -  
ś n ik a ,  K u c h i n k a  J ó z e f ,  s e k r e t a r z  R a d y  p o w i a to w e j ,  Clio- 
m iń s k i  J ó z e f  z  T u c h o w a ,  M e r c z y ń s k i  K a r o l  z  W e ś o ło w a ,  
A d l e r  M a u r y c y ,  a p t e k a r z ,  R o g o y s k i  W i t o ł d ,  b u r m is t r z !  
K r a s n c k i  J ó z e f  i P o p i e l  L u d w i k  z  G u m n is k ,  K o n s t a n t y n  
R o z n e r  i J a n  N ie s io ło w sk i ,  a p t e k a r z .  N a  g i m n a s t y k ę  
d z ie c i  u c z ę s z c z a  1 6  p a n ie n e k ,  a  6 c h łopców .

„Sokoł“ stanisławowski.
D n i a  1. m a j a  b. r .  o g o d z in i e  5  p o p o łu d n iu ,  w  s a l i  

chem ji^ szko ły^  r e a ln e j ,  o dby ło  s ię  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
c z ło n k ó w  s t a n i s ł a w o w s k i e g o  S o k o ła .  O b r a d y  p r z y  dość  
l ic z n y m  u d z ia l e  cz ło n k ó w ,  z a g a i ł  p. p r z e w o d n ic z ą c y  T o 
w a r z y s t w a ,  D r .  M ro c z k o w sk i ,  w z y w a ją c  o b e cn y c h ,  b y  p r z e z  
p o w s ta n ie  u c z c i l i  p a m ię ć  t a k  z a s łu ż o n e g o  m ę ż a  ok o ło  z a 
ł o ż e n i a  i r o z w o ju  T o w a r z y s t w  g i m n a s ty c z n y c h  w  k r a j u  
n a s z y m  ś. p. J a n a  D o b r z a ń s k ie g o .

1 l o t o k ó ł  z o s t a tn i e g o  W a l n e g o  Z e b r a n i a  o d c z y ta n y  
p r z e z  s e k r e t a r z a  p. pro f .  M ia z g ę ,  p r z y j ę to  b e z  z m ia n y ,  
p o c ze m  t e n ż e  p. s e k r e t a r z  z d a j ą c  s p r a w ę  z  c zy n n o ś c i  W y 
d z ia ł u  z a  u b i e g ły  ro k ,  k o n s t a tu j e ,  ż e  w ie le  n o w y c h  c z ł o n 
k ó w  do  i o w a i z y s t w a  p rz y b y ło ,  i ż e  w  u b i e g ł y m  r o k u  
u t w o r z o n o  w  T o w a r z y s t w i e  o d d z ia ł  s z e r m i e r c z y .  D z i ę k i  
o f ia rnośc i  pp .  L a n g h a m m e r a  i M ic h a ł a  H a l p e r n a  T o w a r z y 
s tw o  u z y s k a ło  z n a c z n ą  i lo ść  n o w y c h  p r z y b o ró w .

W y s ł a n o  d e l e g a t a  z  w ie ń ce m  n a  p o g r z e b  ś. p .  J a n a  
D o b r z a ń s k ie g o .  M ó w ca  o św ia d c z a ,  ż e  s t a n i s ł a w o w s k i  S o k o ł  
p o z o s t a w a ł  w  s t o s u n k a c h  z  in n e m i  t o w a r z y s t w a m i  g i m n a  
s t y c z n e m i  i  ż e  o t r z y m a ł  z a p r o s z e n ie  n a  z j a z d  S o k o łó w  do 
P r a g i ,  w  k o ń c u  p o d n o s i  u z n a n i a  g o d n e  p o św ię c e n ie  i b e z 
in te r e s o w n o ś ć  d la  T o w a r z y s t w a ,  n a u c z y c i e la  g i m n a s t y k i  
p .  L a n g h a m m e r a .

N a  w n io s e k  c z ło n k ó w  pp. B a r a n c e w i c z a  i  W i e r z e j -  
sk ie g o  u c h w a lo n o  d l a  d e l e g a t a  n a  z j a z d  S o k o łó w  do  P r a g i  
w y a s y g n o w a ć  k w o t ę  2 5  z ł .  G d y  n i k t  d o b r o w o ln i e  n ie  
o ś w ia d c z a  s ię  z  g o to w o ś c i ą  j a z d y  do P r a g i ,  Z g r o m a d z e n i e  
u p r a s z a  c z ło n k a  p. A r t y c h o w s k i e g o .

P o c z e m  s k a r b n i k  T o w a r z y s t w a  p. B e r t o n i  o d c z y tu j e  
s p r a w o z d a n i e  k a s o w e ,  k t ó r e  p r z e d s t a w i a  s ię  j a k  n a s t ę p u j e :

k o i  W y d a t k i :  U s łu g a  18 z ł , z b i e r a n i e  w k ła d e k  po 
l 0 4  z ł .  5 2  c t . ,  p r e n u m e r a t a  „ P r z e w o d u i k a  g i m n a s t y 

c z n e g o 11 4  z ł .  2 0  c t . ,  d r u k  s p r a w o z d a ń  z a  ro k  1 8 8 5  4  zł. ,  
g a z  z a  s ty c z e ń  3 z ł . ,  w ie n ie c  z s z a r f ą  d l a  ś p. Jana 
D o b r z a ń s k ie g o  16  z ł  , k o s z t  i  p o d r ó ż y  d e l e g a t a  p. Bała- 
bana^ na^ p o g rz e b  ś.  p J a n a  D o b r z a ń s k i e g o  10  zł. ,  cie* 
ż a r k i  2 o  z ł . ,  d r u k  o g ło s z e ń  o ro z p o c z ę c iu  k u r s u  g i m n a 
s ty c z n e g o  2 z ł .  s p r a w i e n i e  m n ie j s z y c h  p r z y r z ą d ó w  i n a 
p r a w a  s t a r s z y c h  8  z ł.  2 0  c t . ,  d r o b n e  w y d a t k i  n a f t a  e tc .  
3  z ł .  2 c t . ; r a z e m  9 7  z ł .  9 4  c t .

I I .  D o c h o d y :  P o z o s t a ło ś ć  z  r .  1 8 8 5 .  13 z ł .  6 0  ct. ,  
w p iso w e  i w k ła d k i  1 1 0  z ł .  3 0  c t . ; r a z e m  1 2 3  z ł  9 0  ct.  
W  p o r ó w n a n iu  t e g o  w y d a t k u  z d o c h o d e m  9 7  z ł.  9 4  c t . ,  
o k a z u j e  s ię  z w y ż k a  2 5  z ł .  9 6  c t .  S p r a w o z d a n i e  t o  p r z y 
j ę t o  do w iadom ośc i .

N a s t ę p n ie  w y b r a n o  do k o m is j i  r e w i z y j n e j  cz ło n k ó w  
PP M a jc h r o w ic z a  i  W i e r z e j s k i e g o ,  z a ś  do k o m is j i  m a 
j ą c e j  z a j ą ć  s ię  o b m y ś le n ie m  ś r o d k ó w  ce lem  r o z w o j u  T o 
w a r z y s t w a  p p . : D r .  M r o c z k o w s k i e g o , A r t y c h o w s k i e g o  
i P i s k o r z a ,  a  z a r a z e m  p o lec o n o  p r z y s z ł e m u  W y d z i a ł o w i , 
b y  s t a r a ł  s ię ,  a b y  d o c h o d y  T o w a r z y s t w a  w d r o d z e  oc rzy  
m a n y c h  s u b w e n c j i  od  R a d y  m ie j sk ie j ,  p o w ia to w e j  i i n s t y 
tu c j i  f inan so w y ch ,  m o g ły  s ię  p o w ię k sz y ć .  W  ko ń cu  w y 
b ra n o  : p r z e w o d n ie z ą c y m  p. D r .  Z y g m u n t a  M r o c z k o w s k ie g o ,  
z a s t ę p c ą  p r z e w o d n i c z ą c e g o  p. T a d e u s z a  A r t y c h o w s k i e g o ,  
w y d z ia ło w y m i  pp. : B e r t o n i e g o ,  B r y ł ę ,  D r .  C s e s n a k a ,  L a n g 
h a m m e r a ,  M ia z g ę  i  P i s k o r z a ,  z a s t ę p c a m i  w y d z i a ł o w y c h  
p p . :  B a r a n c e w ic z a ,  M ic h a ła  H a l p e r n a  i  M iih lna .

Nowy S ą c z .  D n i a  25 .  m a j a  b .  r .  p o s t a n o w io n o  za  
s t a r a n i e m  t u t e j s z e j  i n t e l i g e n c j i  z a w i ą z a ć  filję T o w a r z y 
s t w a  g i m n a s t y c z n e g o  S o k o ł  w e L w o w ie .  P r o j e k t  s t a t u t u  
p r z e d ło ż o n e g o  Z g r o m a d z e n i u , p r z y j ę to  i w y c z e k u je m y  
o b e c n ie  z a t w i e r d z e n i a  s t a t u t u ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  d o k ł a d a m y  
s t a r a ń ,  a b y  j a k  n a jw ię k s z ą  i lo ść  z w o le n n ik ó w  p o z y s k a ć  
d l a  n a s z e j  s p r a w y .  D o  W y d z i a ł u  w y b r a n o  p. L i p i ń s k i e g o ,  
j a k o  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  p. W i n k l e r a ,  j a k o  z a s tę p c ę ,  a  j a k o  
w y d z i a ł o w y c h  pp .  D u k i e w i c z a ,  J a k u b o w s k i e g o ,  J a w o r 
s k ie g o ,  K m i to w ic z a ,  K r o k o w s k i e g o ,  O le k s e g o  P y s z y ń s k i e g o ,  
T a ń c z u k a  i  Z a r e m b ę .

Wadowice. Z  p o w o d u  sp ó ź n io n e g o  z a t w i e r d z e n i a  
s t a t u t ó w  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  o d b y ło  s ię  d o p ie r o  d n ia  
2 0 .  m a ja  b. r .  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e ,  c e le m  u k o n s t y t u o w a 
n i a  s ię .  P r e z e s e m  T o w a r z y s t w a  w y b r a n o  prof .  P a w l i c ę ,  
z a s t ę p c ą  D r .  M o re lo w sk ie g o ,  do W y d z i a ł u  z a ś  p o w o ła n o  
pp. L a c h n e r a ,  M ło d z ik a ,  K u r o w s k i e g o , G ą s io r o w s k ie g o  
i T u ro w ic z a ,  a  j a k o  z a s tę p c ó w  pp .  S c k e u e r a  i Ł u c y k a .  
D o t ą d  l i c z y m y  3 0  c z y n n y c h  c z ło n k ó w ,  a  m a m y  n a d z ie j ę ,  
ż e  w  n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ło ś c i  l i c z b a  c z ło n k ó w  w z r o ś n i e  
w  t r ó jn a s ó b .  ć w i c z e n i a  o d b y w a j ą  s ię  t r z y  r a z y  w  t y g o d n iu  
w  sa l i  g i m n a s t y c z n e j  t u t e j s z e g o  g i m n a z ju m ,  a  k i e r u j ą  
n ie m i  pp .  M ło d z ik  i L a c h n e r .

Bydgoszcz d n i a  13 .  m a j a  1 8 8 7 .

O d  d n ia  2 4 .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 8 6  t .  j .  od  d n ia  z a ł o 
ż e n i a  T o w a r z y s t w a  g i m n a s t y c z n e g o  S o k o ł  w  m ie śc ie  n a -  
s z e m  p r z e ż y l i ś m y  r ó ż n e  chw ile ,  d o b re  i  s m u tn e  c z a s y .  
W ie l k i e  t r u d n o ś c i  n a p o ty k a l i ś m y  w  s p r a w i e  w y n a le z ie n i a  
s a l i  do  ć w ic z e ń  i z e b r a ń ,  a  o d m o w a  m a g i s t r a t u  w s p r a w i e  
u d z i e l e n i a  s a l i  g i m n a s t y c z n e j  m ie j s k i e j ,  b a r d z o  p r z y k r e  
z r o b i ł a  w ra ż e n ie .  D l a  s k u p i e n i a  c z ło n k ó w  p o s t a n o w i l i ś m y  
u r o c z y ś c i e  o b c h o d z ić  r o c z n ic ę  śm ie r c i  ś. p. A d a m a  M i c k i e 
w icza ,  a  p. P a w e ł  H a r k i e w i c z  o d c z y t a ł  r z e c z  o p r a c o w a n ą  
p r z e z  s ie b ie ,  k t ó r a  n a  p r z e s z ł o  4 0  s łu c h a c z a c h  i  c z ł o n 
k a c h  T o w a r z y s t w a  w ie lk ie  w y w a r ł a  w r a ż e n ie .  W  k r ó t k im  
p r z e c i ą g u  c z a s u  d w u k r o t n i e  p r z e n o s i l i ś m y  s ię ,  bo m a ją c  
b e z p ł a t n i e  o f i a r o w a n ą  s a lę ,  m u s i e l i ś m y  j ą  o p u śc ić ,  g d y  ją  
n a  i n n e  c e le  o b ró co n o .  O d c z a s u  i s t n i e n i a  T o w a r z y s t w a ,  
d w u k r o t n i e  z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  się  z m ie n i ł ,  p i e r w s z y  r a z  
z  pow odu n a g łe j  ś m ie rc i  p r e z e s a  ś.  p. P l e w k i e w i c z a ,  d r u g i  
r a z  z  p o w o d u  r e z y g n a c j i  d r u g i e g o  p r e z e s a  p .  W ie c z o r k a .  
N ie  w ie le  s z c z ę ś c ia  m ie l i ś m y  z  u r z ą d z o n y m  w ie c z o r k ie m  
d r a m a ty c z n y m ,  k t ó r y  m ia ł  n a s z ą  u b o ż u c h n ą  k a s ę  w sp o -  
m ódz .  T y m c z a s e m  w b r e w  o c z e k iw a n io m  s t a ł o  s i ę  z u p e łn i e
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inaczej, bo zam iast spodziewanego d o c h o d u “ *®^™gWaIlie 
ybóf. Je d y n ą  korzyścią wieczorku y 1 członków do 

publiczności i  p rzystąpienie 5ciu nowjc> wzr asta,  
Towarzystwa. L iczba tycbże członków
a mianowicie liczyło  Towarzystwo pie iw o uczęszcza

obecnie zaś liczy 44, z których ^ p r z y S a c h
około 15. Ćw iczenia tak  rzędowe Jakot.e pp  £ mierz-
odbywają się raz  na tydzień,
obalski. Spodziewamy się prócz teg  m iam  Obecny
sayeh, k tó re  prow adzić pre-
zarząd sk łada się z pp. F ranciszk  Milewskiego, ka-
y s a ,  J .  "Wieczorka, jako zastępcy • M alinowskiego, 
sJera, W ł. Koczorowskiego, sek ie ta rza , F

R o g o w sk ie g o , zastępcy bibhotekarz , N a zakoń_
ładnych Kr. W ileckiego ’ . K QG. ^  sel.deczne „Szczęść 
ozenie przesyłam y w szystkim  Sok 
Roże“.

l i t  m m  iMTowarzystwa Sokał.
(Dokończenie).

, , j t) i. Paw likow ski sek re tarz  To-N astępnie odczytał D t. r a w i
^ a rz y s tw a  następujące te legram y. in«rvtiicii żv-

Kraków . W  d . l r i  ^
• K o i .  p r z e . j l .  Sokol k ra  o m  ^

Dr. Wawrzyniec btyczen. ju  
Rzeszów . W dniu jubiłeuszu^i łączą się z W ami

*  duchu i szczere przesełają zj m szow scy.

T arnów . Oddaleni 
letniego jub ileuszu  ólną pracą zbierać
■ezeni myślą, w patrzeni w cei oy v
Plony na ojczystej niwie. Sokoły tarnowskie.

Kotomvia Sokoły kolomyjscy łączą się duchem z So
kołami m acierzą przy uroczystości l^ le u s z o w e y

Lwów. Z powodu obchodu dw udziestoletn ie) r o j n ic y

Istn ienia Tow arzystw a ę mn“ 2 “ nmJ  Towar’zystw u naj- 
Rlub cyklistów  p iz e s jła  nvM nieiszego rozwoju.
Szczersze życzenia dalszego jak  najpom yślnejszego

W ydział „Lwowskiego K lubu Cyklistów 
ZlsU,  sek reta rz . D r. * * * * *  = e z e s .

Potem  zabrał głos p r°fp ^ 5^ “ n as tęp u je : 
^ a rzy s tw a  pedagogicznego P DVzemówię w duchu

N a dzisiejszem  Zgromadzeń u P se m ó ^ ę  ^  ^
Pedagogicznym, a jako profesoi 1 k tó re
J  odległą przeszłość Szanown ^  gw6j
dziś mamy, zaw dzięczają - « nrzedew szystkiem
Kiwnaetyce. S t r o n i  Or<»J « p r « » l 1 ( ^
gim nastykę, szkoła grecka y r swnomiernie rozdz ie
l ń  ducha, ale «« « « ! « . » »  ' 1 ™ ™ a ciala prze- 
lone, a naw et w pewnych okresachi . dlategQ
m agały, dlatego naród grec i kad8leB,4tk r o"ć s iln ie j-
»ie dziw , że Grecy p rz e m o g ą  M aratonem
ssego n ieprzyjaciela. D laczego * ^  ^  gzyb
zwyciężyli liczniejszą arm ię pe■ * ‘ gzali szyki n ie-
knn locie, w szybkiem  natarć  P d Xermopi-
Przyjaciól. D laczego k ilk a  m ilioaowego w roga?
łanu n ie  ruszyło się przed to dWlCzenia
bo potrafili w ytrw ać na ideal6w  późniejsi peda-
ciała. Dalecy jesteśm y U t a j i  ^  ^  wobec
gogow ie w obec napływ u rozm a tych _
rozszerzan ia  pracy ducha zam T-wjcieiszv padagog
. . . W b . l l  je  ze szk ó d , ,p  t Z
W obec naw ału  pracy naukowej * ,„vślacvch peda-
e lelesnyok; .1 .  » .  dzid j n W .  / “/ S l m  g j-
gogów, k tórzyby me m yśleli o tem, aoy 
mnastycznym należyte w program ie nau y .
»=e. Je że li ta k i  k ierunek  zaczyna w 
szein przem agać, jeże li zaczynamy piz}

przekonania, że nie w olni młodzieży naszej tylko ślęczyć 
nad książkam i, ale też ćwiczyć się, odbywać ćw iczenia 
cielesne odświeżać się, to wasza zasługa w w iększej 
części. W  przeciągu 20 la t waszego istn ien ia  z w ielką 
w ytrw ałością zdążaliście do tego celu, wasze Tow arzystw o 
iedno z tych niewielu, które się ostały od czasu, k iedy  
zaczęto w k raju  naszym zakładać Tow arzystw a, a  jeżeli 
to Towarzystwo się ostało, jeże li jego praca skuteczną, 
-eżeli we wszystkich k ierunkach ja k  najzbaw ienm ejsze 
wywołała czynności, je s tto  zasługą tych osobistości, k tó re  
z poświęceniem czasu, a naw et mienia, pracują nad roz
wojem Tow arzystw a.

A  ponieważ wzniesiono już k ilkak ro tn ie  to a s t na 
powodzenie Sokoła, przeto te ra z  wnoszę to a s t na podzię
kowanie i w yrażenie wdzięczności tym  Panom, k tó rzy  
szczerze tą  insty tucją  się za jm ują, piję tedy zdrowie 
zarządu do rąk  P rezesa.

N a to odpow iedział poseł sejmowy p. Teofil M e r u 
n o w e  z ,  jako członek W ydzia łu :

Uroczystość dzisiejsza naprow adza na pamięć po
czątk i bytu  insty tucji naszej, przypom ina nam mężów, 
k tórzy  kładli podwaliny pod ten  gmach, a dalej porę 
k iedy oni myśląc o budowie gmachu dla Sokoła, dali po 
czątk i Towarzystwo naszemu. N ajzasłużeńsi z pomiędzy 
nich nie żyją, ale w łaśnie w imię tej szlachetnej myśli, 
k tórą podniósł p. dy rek to r Łuczkiew iez, w imię uczucia 
wdzięczności wypada nam wspomnieć tych, k tó rzy  tu  pa
trz ą  na nas tylko z wizerunków ś. p. Ja n a  D obrzańskiego 
i ś p. Tadeusza Żulińskiego. Duch ich żyje pomiędzy 
nami, wnoszę więc toast na cześć ich pamięci i w ogóle 
na cześć pierw szego Zarządu T ow arzystw a Sokoła. (Człon
kowie przez pow stanis w yrażają swoją wdzięczność).

Po krótkiej przerw ie zabrał głos p. D r. K r ó w -  
c z y ń s k i :

W znosiliśm y zdrow ie tych, k tórzy  w rozm aity spo
sób zasłużyli się około dobra Tow arzystw a. Są wśród nas 
tacy, których praca pozornie skrom na, w ydała i wydaje 
bardzo piękne i obfite owoce, a o których dotąd  nie 
wspomniano. Mam na myśli dwu członków i nauczycieli, 
k tó rzy  pracu ją ciągle dla dobra Tow arzystw a naszego od 
la t w ielu, jeden  od la t  16, drugi od 17 i  których dotąd 
nigdy nie uczciliśmy. Sokoł zwykł w ynagradzać tych , 
k tórzy  dla jego dobra pracują. J a k  uczcił pamięć p reze
sów, o tem Panow ie w iecie; zdobyliśmy się dalej na to , 
że 5 i 10 le tn i jubileusz naszego kierującego nauczyciela 
obchodziliśmy uroczyście. On dobrał sobie dwóch innych, 
których dzisiaj uczcić powinniśmy. Z ia je  mi się, że obe
cnie najstosow niejsza chwila, aby uczcić tych dwóch na- 
uczycieii, mianowicie pp. Cenara i Tyblewicza (Brawo). 
Sokoł nie je s t  w stan ie tak  w ynagrodzić, jakby chciał. 
Niech przyjm ą tak ie  same obrączki, jakiem i połączyliśmy 
się z naszym kierującym  nauczycielem i niech to  będzie 
zadatk iem  naszego szacunku dla nich, niechaj służą d ługie 
la ta  dobrej spraw ie, a społeczeństwo hojnie k iedyś pracę 
ich wynagrodzi. (B raw a i oklaski).

N a to przemówienie odpowiedział w im ieniu obu 
nauczycieli p. T y b l e w i c z  krótko a serdecznie, a  za 
kończył zapewnieniem , że dla wspólnej myśli grono nau
czycieli gotowe je s t zawsze swe siły poświęcić.

Później przemówił p. K o  w a ł ó w k a .  Mówię jako 
nauczyciel. Mato je s t k to  w tem położeniu, aby śledzić 
czynności nauczyciela nie zew nętrzne, ale jego  czynności 
wew nętrzne, śledzić jego w szystkie d rgan ia  duszy, w szy
stk ie  d rgan ia  nerwów. Panowie zauw ażyliście nieraz, że 
nauczyciele muzyki, tańców w ogóle wszyscy ci, k tó izy  
m ają do czynienia z rytmem, taktem , padają bardzo często 
ofiarą nerwów, je s t to rzecz w ytłum aczona, bo ci ludzie 
m ają pewne popędy woli wykonania czegoś, podczas gdy 
te  popędy nie spotykają wykonania zadow alniająeego. T ak  
samo ma się rzecz i z nauczycielami. K to  przez 15, 16
lub 17 la t pracnje w tym  zawodzie, gdzie ma do czynie
n ia praw ie ciągle z tak iem  podrażnieniem , a kto zacho
w ał przytem  swobodę, dobry humor, nie chory na śle-
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dzionę lub w ątrobę ,  te n  nie z a t r u w a  n auk i młodocianym 
umysłom. B ęd ą c  sam uczniem, w idz ia łem  z j a k ą  c ie rp l i
wością, swobodą i wesołością nasi dz is ie js i  solenizanci 
udz ie la l i  n a u k i  g im n a s ty k i ,  a  życząc im, by i nada l  z a 
chowali w zg lędem  młodego d o ras ta ją cego  pokolenia  tę 
wesołość, swobodę i hum or w znoszę  zdrow ie  naszych  oby
dw u solen izan tów.

P .  S z e r e m e t a .  W  im ieniu  s to w arzy szen ia  „ S k a ł a “ 
sk ład am  serdeczne  pozdrowienie ,  cześć i uznanie  gorl iw ej 
i  sk u teczn e j  pracy. W  szczegó ły  p rac  tych  w da w ać  sie 
n ie  m y ś lę ,  do w yśp iew an ia  te j  w ie lk ie j  na ten  t e m a t  
p ieśn i,  pokusić  się może ty lko  w ielk i śp iew ak. W y ra ż ę  
ty lko  wdzięczność za  to, żeście da li  p rzyk ład  innym s to 
w arzyszen iom  ja k  kochać naszą  p ięk n ą  i św ię tą  Ojczyznę. 
S tw a rz a j ą c  źródło czyste j  wody, z k tó reg o  k aż d y  p raw y  
P o la k  i R usin ,  k tó ry  ukochał n aszą  Ojczyznę cze rp ać  
może. Z ia rn o  rzucone p rzed  20  la ty  w ydało  piękne owoce, 
na  co m am y dowody w dzie luyeh  i d z ia r sk ic h  sokołach! 
W sz y s tk o  dzis ia j  zna jdu je  się w le ta rg u ,  w ap a t j i ,  ledwie 
d a  e zn a k i  życia , jeden  Sokoł rozw ija  życie p raw dziw e , 
p rz e to  z niego inne T o w arzy s tw a  p rz y k ła d  brać  winny! 
N ie  j e s t  to pochlebstw o, bo niem brzyd zę  sie, ale prawda 
a p raw d ę  wypowiedzieć zaw sze  się godzi. W zn o szę  p rze to  
to a s t  n a  cześć, p racow ników  Sokoła. N iech ż y ją !

P .  D u l ę b a .  W zu os i  t o a t t :  N iech  ży je  macierz  
Sokołów.

D r .  M a l a c z y ń s k i  wznosi to a s t  n a  cześć Sokolic.
P a w l i k o w s k i  wznosi to a s t  na cześć naszego  

d z ie n n ik a r s tw a  do rąk  obecnego p. R ew akow icza .
Z  ko le i  zab ra ł  glos członek T o w a rz y s tw a  p. R e -  

w a k o w i c z :

Mówiono tu  o dziejach  za k ła d ó w  i s tow arzyszeń , j a  
t a k ż e  ośmielę się puścić na  to samo pole, nie będę je d n a k  
w spom ina ł o dzie jach  low 'arzystw Ta sokolego, wspomnę 
o dz ie jach  w ogóle g im n a s ty k i  w naszym k ra ju .  M etryk ę  
ch rz tu  ćw iczeń i n a u k i  g im n as ty k i  u nas podpinano w r. 
1 8 4 8 ,  w tym  roku , k tó r y  z ro d z i ł  wiele innych  sz lache tnych ,  
p iękn ych  rzeczy , k tó re  n as tęp n ie  w iche r  re a k c j i  s t a r a ł  
s ię  rozm ieść , w puch zgnieść, jed nak  bezow ocnie.  Z ia rn o  
zd ro w e , uczciw ie  zas iane ,  jak k o lw iek  s t łum ione  chwilowo, 
p rędze j czy późn ie j  zejdzie i musi w ydać ro ś l in ę ,  k tó ra  
sw oim  cieniem, swoim owocem zapanu je  nad  p rzec iw no
śc iam i w szystk iem i. P rzy po m in am  sobie owe czasy  jak o  
ch łop ię  10-le tn ie ,  gd y  nam zapow iedz iano  w pierw szej 
k la s ie  g im n a z ja ln e j ,  że  do przedm iotów  nadobow iązkow ych 
n a leż eć  będzie g im n as ty k a .  D reszcz  n ad zw y cza jn y  p rz e 
sz e d ł  chłopców, bo o czemś podobnem n igdy  p rzed tem  n ie  
s ły sze l iśm y , a je d n a k  p rzez  skórę ch łopak  czuł,  że to  coś 
p ięk neg o ,  dobrego i pożytecznego. J e d n a k o w o ż  by ł to  p ro- 
g ia m  bez u rzeczy w is tn ien ia ,  zapow iedz iany ,  a le  n ie  w y ko 
n any ,  bo k to  m ia ł  go w y ko nać?  Czy  m ie liśm y  n a u c z y 
c ie l i  ! N ie  było nikogo w k ra ju ,  i p ro g ram  te n  musiał 
s ię  zwichnąć w p ie rw szych  po czą tkach .  D o p ie ro  tu  we 
D w ow ie  dano p ie rw s z y  p oczą tek  ćwiczeniom g im nastycznym . 
B y ło  to  w r. 1 8 5 2 ;  nie mieliśmy n au czy c ie la  swojskiego, 
a  w ięc  R a d a  szko lna  ówczesna n a z y w a ją c a  się „ L a n d es -  
s c h u l r a th " ,  n a  k tó re j  czele s t a ł  Pospiscli il l ,  Czech, sp ro 
w a d z i ła  n a  p ro feso ra  S chm idta ,  poczciwego w ied eńczy ka .

Możecie  sobie P an o w ie  w'yobrazić, j a k  se rd e czn ie  
b y ł  p rz y ję ty ,  p rzypom nia ł bowiem tych ,  k tó r z y  pospieszyli 
z a  s z ta n d a ra m i  B em a do S iedm iogrodu ,  a my, w tenczas 
uczn iow ie  3cie j k lasy , schodzi l iśm y  się do sali,  k tó r a  się 
m ieśc i ła  w dzis ie jszym  ogrodz ie  Sapiehów, je d n a k  i to 
u pad ło ,  nie w iem, d laczego , bo w ówczas cz łow iek n ie  miał 
sposobności badać  p rzyczyn ,  i w k ró tce  ćwiczenia  g im n a 
s ty czne  u s ta ły ,  nauczyc ie l  n a sz  zg in ą ł  gdz ieś  w B u k a 
re sz c ie .  D op ie ro  rok 18 6 0  ożyw ił ruch  g im nas tyczn y  
w  nasze j  s to l ic y ;  zna laz ło  się k i lk u  młodych ludzi, k tó 
ry ch  pędziło  do czynu, a  czyn  i po trzebę  jego  p rz e c z u 
w ano ,  więc nie dziwcie się P anow ie ,  że z tego  młodego 
g ro n a  w r. 186 3  p ie rw s i  bojownicy posp ieszy li  na  pole 
w alk i,  nazw isk  ich nie będę w ymienia ł .  P o  pogrom ie n a 
s t a ła  c isza, pew ne omdlenie opanow ało  um ysły  i d ług ie  I

la ta ,  la ta  ckliwości t r z e b a  p rzechodzić ,  z a n im  serce gorąco 
zerw ie  się do czynu. T a k  było i w tedy ,  a  p ie rw s z y  sz tan- 
dar.. czynu pod ją ł  w r. 18 6 7  Sokoł nasz. D z ie je  jeg o  sk re 
ślili inn i i nie  będę się w  t o  w dawał,  dziś dosięgną! 2d  
l a t  swego w ieku J e s t t o  w iek  ten ,  n a  k tó ry m  s to i ro z 
g ra n ic zę  młodzieńczości i męskości,  p u b e r ta t i s  i v i r tu t is ,  
p ie iw szy  w z n a czen iu  p ło d n o śc i ,  d ru g i  w znaczenia  
cnoty m ęskie j .  Z  koalicji tych  2 po jęć :  p łodności i cnoty 
w yrośn ie  n iezawodnie  po tom stw o, n a  k tó r e  O jczyzna  n asza  
będzie i ma praw o liczyć. Chcia łem  w ezw ać  W a s ,  abyście- 
poduieś li  k ielich na  cześć na jm łodszego  naszego  potom ka 
w k i  aj u, j e d n a k  może tego  n ie  uczynię ,  lecz w ychy lę  k ie
lich w ogóle n a  cześć po tom stw a  naszego. N ajmłodszym 
potom kiem je s t  Sukoł w adowicki,  j e s t t o  p isklę ,  k tó r e  się 
odzywa dopiero  w ja ju ,  k tórego  g łow y  je szc ze  nie widać. 
N a  jego  zd row ie  jak o  symbol po tom stw a  sokolego piję to 
zdrowie, a  p rzy tem  splunąć  proszę p o rz ąd n ie ,  ab y  nie- 
poczciwy czarow nik  lub B abu s  n ie  z a d a ł  mu uroków . 
(Brawo). W noszę  zdrow ie  po tom stw a sokolego (H uczne 
b ra w a  i oklaski) .

N as tępn ie  członek T o w a rz y s tw a  p. Tom asz  S k r u 
c h a  odczy ta ł  w iersz  n a s tę p u ją c y ;

Mci panowie, te r a z  w noszę  zdrowie 
l e g o ,  co od dziś  p rzed  dw udzies tu  la ty ,
W  s to licy  k ra ju ,  mieście naszem  L w ow ie  
R ozpoczą ł  swój ży w o t sk rz y d la ty .

Z począ tku  to  była  m aleńk a  p ta szyn a ,
Z  m ałemi sk rz y d ły ,  lecz  w oku  z  zap a łe m ,
D z iś  p ra w ie  k ra j  cały ok rążać  za czyn a  
S w ojego  lo tu  k rę g ie m  okazałym .

J u ż  różne  m ia s ta  pod godłem Sokoła  
Z  nam i się łącz ą  b ra te r sk im  ram ien iem ,
Bo k ied y ś  zn ę k a n a  O jczyzna  powoła,
A b y  jej b ron ić  pod  je g o  znam ieniem .

N iech  Sokoł żyje  i w  s iły  swe w zm aga,
A  k a ż d y  z obecnych n iech  będz ie  nam  druh,.
I  ma to  n a  myśli,  co g o d ła  uw aga,
Ż e  „ W  silnem ciele, j e s t  s i lny  d u c h “ .

P ró c z  tego  odczytano  w iersz  p. W ł .  B e łzy  t 

„ D o  S o k o ł ó w 11.

„Ś w i ta  ju ż  —  b rac ia  Sokoły!
W  p rzes trzeń  szybujcie bez końca  
S topam i ziemi —  a  czoły 
D o ty k ać  n ieba  i s łońca  !

W zro ś l i  w śród  ty lu  zawodów,
Z a l iż  zad rżem y w z łe j  C h w i l i ? . . .
My! cośmy sercem narodów  
I  p ie rs ią  obronną b y l i ? . . .

D z iś  oglądam y się sm utn ie .
B ez  s i ł  padam y sam otn i —
I  p a trzy m  na  św ia t  po k u tn ie  
J a k b y  g rzeszn icy  s rom otn i!

O! k rew  do głowy uderza ,
K ie d y ż  z te j  w staniem  n ico śc i?
„O rze ł  do słońca dom ie rza !
A  w szak  my syny w olnośc i11.

D rż ę  cały, rych ło  g rom  zleci —
I  niebo padnie s łoneczne!
„ P o l s k o !“ gdz ież  szukać  Twych d z ie c i?
K ę d y ż  Tw e syny w a le c z n e ?

W y p ito  nas tęp n ie  na pomyślność S t r a ż y  ochotn iczych  
ogniowych w ręce nacze lu ika  p. H ry n iew icza ,  k tó r y  od
p ow iedz ia ł  toas tem  n a  w spólną  dz ia ła lność  Sokołów g i 
m n as tyczn ych  z Sokołam i s trażack im i.

P o te m  zab ra ł  głos p. D u rsk i ,  aby  po w yłu szczen in  
myśli społecznej Sokołów p rze c iw dz ia łan ie  w sze lk ie j  k as-  
tow ości i  w y tw a rz a n iu  ha rm o n ii  s tan ó w  zakończyć  s t a r o -
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folskiem kochajmy się. Dr. Starczewski wskazał n 
u*eczną potrzebę ł ą c z e n i a  się młodzieży a a 
* Soko łem .  P. Chryściński w im ie n iu  akademiko P 
’Wiedział toastem  n a  powodzenie wspólne.) Piaci\  . . 
r ° < K  a  Dr. Trzeieniecki mówił o m iłośc i  brateiskiej 
laków z Rusinami. . „ i v \ r

Po tern p r z e m ó w ie n iu  odśpiewał cliói bo o a  .
^ . i a  lita*, a przedtem pieśń Sokołów 1 k .lka udatnych 
^eśn i .  Dopiero po północy rozeszli się zebrani 
toinając przebyte chwile.

U ryw ki hygieniczne.

M niej c a łu s ó w . ^ ^ P ^ X ^ 6 p L S u n e k !  
Raszem przypadek zarażenia się ^
który zakończył się śmiercią, »k , ninpłnie usnra-
kilka uwag ze stanowiska hygienicznego P . .

^ ed liw ionych .  Nie ^ 8t^ pl,Ĵ 7ê Ze“yczliwo0ci i przy
dającemu być szczególnym ^  „ależaloby mniej często 
Wiązania, sądzimy jednak, ze nale y , liwośc:
dawać dowody tego rodzaju przy w i ą z a n i a ^  życzliwości,

* P r „ « o  „ U j ę t o  d .  — •
» J .  że  w ie le  chorób n d . i d *  ■ «  P1' " 2 b c t w e m j
• M e c i e ,  „ » l e ż ,  b „ a „ .
Dddawna wiemy, że groźna ch stwierdziwszy
syfilis często udziela ^ ^  ^ ^ ^ f e d n o k r o t n i e  udowodniono, 
Pasożytniczą naturę  1 u pocatowanego,

pocałunek s ta ł się powodem g a nowvzei
że dyfterja  w ten  sposób się przenosi, świadczy owy:£  
Przytoczony przypadek. P o c a ł u n k u  u z y ™  nu,-dokła

dnie oczyszczonych kubków 1 ” ^ ygnzcz ólnie’w szkołach , 
dem rozpadlin w kątach ust u dziec , - „ an*v tn a  w osta- 

wywołanych
tr>ich czasach w berlińskiem 1 y ,id7ielenia sie
wiano niezawodnie stwierdzony pi7p p l ‘ „ fakta  po.
tasiemca przez pocałowanie psa. 1!D g(ly
aczają, że lepiej robią ci, którzy całusów unikają a jg d y  
•Inż koniecznie ktoś pragnie powitać, czy p» g 
aem, niechaj unika zetknięcia się z ustami 
liczki i czoło.

0  n r z e c ia ż e n iu  u m y s ło w e m  w  sz k o ła c h  fra n c u sk ic h .
Dr. L ,U ” S
■niążenia umysłowego istniejącego w sz o . 
i z za długiego siedzenia dzieci w szkołę. . y t r zy . 
znaczył, że zanadto przeładowane plany-nauk, P ° « _  
>nują ta k  flzyczny jakoteż  1 umys owy krótkowi-
k ó w , ' a  przedewszystkiem bardzo wzm^^ .
dzenie i dlatego sprawozdawca biskup pp „ntr/ebie 
oświaty Bertlie lot,  wyrazilii zćlanie> o om ^  domo- 
zmniejszenia ilości godzin szkolnych yp
"'ych. D ujardin-B eaum etz wskaza , ze  a * ^
rzeczy w szkołach żeńskich. Za wiele p .
się zawodowi nauczycielskiemu z ujmą a . skało
domowego. W  zeszłym roku w całej ‘ J  Paryżu  
stopień nauczycielski 12.741 panien, a w posady
4074, podczas gdy bardzo me wiele otrzymało pos y, 
bo w P aryżu  na 4171 podań uwzględniono t y l k 100. 
^  końcu postanowiono zwrócić uwagę ministra na sp 
Przeciążenia.

K ąp ie le . Zbliżająca się pora 
Uwag których przypominanie me będzie p 
N aw et najmniej wykształceni mają dokładniejsze pojęcie 
o korzystnym wpływie czystości i ą p i e 1 '  wv, atku 
Ustrój, a mimo to wszystkie klasy społeczne bez wyjątku 
oie wiele s ta ra ją  się o wyzyskanie t yc i  orzó ’ ’ 
sack zaś najuboższych nie ma mowy o korzyściach, ale 
Przeciwnie niekorzyści pociąga za sobą zaniedbanie czy
stości przez brak  używania kąpieli. Pod tym względem 

■ nie możemy się porównywać z narodami starożytnymi, 
które nieporównanie większy kładły nacis na ,ąpie e, 
czego najlepszym dowodem n. p. Grecy, którzy posiadali

publiczne zakłady kąpielowe, i Rzymianie, k tórzy  s ły 
nęli z przepychu w zakładach przeznaczonych do kąpieli .  
Narody wschodnie do dziś dnia są pod tym względem 
troskliwsze, a 400 zakładów kąpielowych istniejących 
w Konstantynopolu, świadczy o zamiłowaniu do kąp ie li  
i czystości. Z  państw obecnie istniejących najlepiej u rz ą 
dzone zakłady kąpielowre posiada W ielka Brytania, bo 
oprócz pysznie urządzonych prywatnych zakładów posiada 
od r. 1846 tak  zwane gminne zakłady kąpielowe; nato
miast urządzenia we Francji  i Belgji pozostawiają wiele 
do życzenia, a w Niemczech dzięki nawoływaniom hygie- 
nistów tak  osobistości, jako też  niektóre gminy i miasta  
k rzą ta ją  się około wprowadzenia ulepszeń pod względem 
kąpieli, a  przedewszystkiem troska krzątających się je s t  
skierowana ku temu, aby umożliwić najuboższym korzy
stanie ze zbawiennych skutków kąpieli Dzięki tym u s i 
łowaniom posiada wiele miast niemieckich dobrze u rzą
dzone zakłady kąpielowe, połączoue najczęściej z pralniami, 
a wątpić nie można, że w najbliższej przyszłości pod tym 
względem ujawni się znaczny postęp. U nas w Polsce 
n iestety  należą zakłady kąpielowe dobrze i odpowiednio 
urządzone do wielkich rzadkości i t a  mała liczba z a k ła 
dów chroma i niedomaga, bo posiadającym odpowiednio 
urządzone zakłady kąpielowe, nic pokrywają się wydatki 
przychodem. Źle to świadczy o naszem zamiłowaniu do 
czystości w warstwach zamożniejszych, u niezamożnych 
bowiem raczej w niechlujstwie możnaby upatrywać zam i
łowanie, gdyby je  nie tłumaczył brak  troski o zdrowie 
i zobojętnienie na wszystko, co namacalnej i na tychm ia
stowej korzyści nie przynosi.  Jeszcze w lecie bywa jako 
tako w miejscach posiadających rzeki i stawy, wówczas 
bowiem zniewoleni gorącem zamożniejsi i ubożsi uciekają 
się do kąpieli i wybierają najlepszy sposób kąpieli, nie 
ulega bowiem żadnej wątpliwości, że kąpiel połączona 
z swobodnym ruchem najdokładniej oczyszcza i ożywia 
ustrój, wzmacnia mięśnie, a zmuszając do głębokich od
dechów, przyspiesza krążenie i ułatwia tworzenie się k rw i.  
Po rzecznej i stawowej kąpieli najużyteczniejszą jest 
kąpiel natryskowa, albowiem ożywia ustrój i umożliwia 
dokładne oczyszczanie, a ze względu, że kąpiele n a t ry 
skowe wszędzie założyć można i że z powodu zużycia 
stosunkowo małej ilości wody tw orzą najtańszy rodzaj 
kąpieli , zasługują na najrozleglejsze rozpowszechnianie. 
Zapewne godziłoby się oznaczyć ja k  często kąpać się dla 
zdrowia powinniśmy. Na to odpowiedzieć trudno, bo ką
piele mają rozmaite cele. Otóż ze względu czystości co 
najmniej raz na tydzień kąpać się powinno, dla odświeże
nia zaś ciała kąpiemy się w lecie raz  dziennie, przyczem 
przestrzegać należy, aby kąpiący się nie miał pełnego żo
łądka, ani zbyt rozgrzanym (spoconym) nie byt ;  najlepiej 
kąpać się z rana przed śniadaniem lub na k ilka godzin 
po jedzeniu.

KRONIKA.

S m u tn ą  w i a d o m o ś c i ą  dzielimy się z czytelnikami: 
y D nia  15. maja 1887. Zm arł Dr. Józef Milleret, 

k ilkoletni prezes i  jeden z najczynniejszych założycieli 
Towarzystwa naszego. Urodzony w r. 1813 po ukończeniu 
szkół średnich we Lwowie, udał się na wydział medyczny 
do Wiednia, a gdy tenże ukończył i zwiedził klin ik i za 
graniczne w Paryżu i Londynie, powrócił do Lwowa, aby 
pracą i  poświęceniem wywdzięczyć się u ra s tu ,  k tóre  go 
podczas studjów pomocą m aterja lną zasilało. P raw dziw y 
opiekun ubogich i  młodzieży należał do najbardziej wzię
tych lekarzy i imię jego długo żyć będzie w pamięci tych, 
których był ojcem i dobrodziejem. Przez długi p rze
ciąg czasu zasiadał w Radzie miejskiej,  później był m ar
szałkiem R ady  powiatowej lwowskiej i na tern stano
wisku był uwielbiany przez lud okoliczny.

Dr. Milleret jak  wspomnieliśmy był jednym z zało
życieli Towarzystwa i jego szczególnie wpływom i stara-



niom u ówczesnego namiestnika Lr. Gołucliowskiego przy
pisać należy, że statut zatwierdzenie uzyskał. Stanowisko 
jego i poważanie, jakiemi się powszechnie cieszył, nie 
mało przyczyniło się, iż młode Towarzystwo doznało 
wszechstronnego poparcia. W szystkiem i czynnościami przy- 
gotowawczemi 011 głównie kierował, stojąc na czele komi
tetu założycieli. Zwołał na dzień 25. lutego 1867 Zgro
madzenie miłośników gimnastyki, a następnie odezwami 
wzywał, by przystępywać do Towarzystwa. Zgromadzenie 
dnia 25. marca 1867 odbyte, jednogłośnie obrało Go p re
zesem i zaszczyt ten spotykał Go i w latach następnych. 
W  październiku 1870 zrażony nieporozumieniami między 
członkami W ydziału i złożony chorobą złożył tę godność 
i mimo próśb Walnego Zgromadzenia, postanowienia tego 
nie cofnął. Odtąd usunął się od Towarzystwa. Jego in i
cjatywie zawdzięcza swe istnienie Ochotnicza straż ogniowa, 
a W alne Zgromadzenie Sokola w r. 1868 na jego wniosek, 
uchwala zawiązanie Straży z członków Towarzystwa, która 
to Straż stanowiła integralną część Towarzystwa naszego.

Cześć pamięci zacnego lekarza- i obywatela.
K ołom yja . Dnia 26. maja b. r. zmarł nagle Dr. D ę

bicki, prezes filji Towarzystwa gimnastycznego Sokoł 
i  notarjusz, powszechnie szanowany mąż dla prawości 
charakteru. Życiorys jego podamy w najbliższym numerze 
„Przewodnika".

W a r s z a w a .  Dowiadujemy się, że za przykładem  
Lwowa ma powstać w W arszawie Towarzystwo gimna
styczne. Inicjatywa wyjść miała jak donosi „Kurjer war
szawski" z grona młodzieży rzemieślniczej i handlowej. 
Tenże sam dziennik podaje, że Rząd zakazał pierwotnie 
jazdy na bicyklach po ulicy Warszawy, i cofnął zakaz, 
a więc dozwolił pod pewnymi warunkami.

W iedeń . W  Radzie państwa na posiedzeniu z dnia 
12. maja b r. poseł Derschatta, podniósł bardzo słusznie 
smutne położenie nauczycieli gimnastyki, którzy nie będąc 
stale mianowani, nie posiadają żadnej pensji, a przeto 
nie mają środków do życia podczas feryj. W odpowiedzi na 
tę interpelację odpowiedział p minister Gautsch, że przy
rzeka uregulować tę kwestję, gdy finanse na to zezwolą. 
Godziłoby się, aby podczas następnej kadencji, zabrał 
który z posłów głos w sprawie obowiązkowego nauczania 
gimnastyki, a ponieważ ze wszystkich krajów koronnych, 
Galicja pod względem fizycznego wychowania wymaga 
szybkiej poprawy, byłoby stosowną rzeczą, żeby poseł 
z Galicji zechciał tę sprawę podnieść.

P r a g a .  Dnia 13. b. m. przybędą do stolicy Czech 
Sokoły czescy z Ameryki, zdając sprawę z przyjęcia ich 
w następnym numerze „Przewodnika" umieścimy pismo 
otrzymane z Sokoła praskiego, odwołujące zjazd i uwagi 
mimowolnie cisnące się pod pióro.

W ycieczk i  p ie s z e  Sokołów lwowskich rozpoczęły się 
z nastaniem pory letniej, a liczna drużyna bierze zawsze 
w nich udział. Odbywają się w każdą niedzielę i św ięta  
po południu w okolice Lwowa, a celem ich jest bądź 
poznanie pewnej miejscowości, bądź też gra w piłkę.

Zielone Świątki (29. i 30. z. m.) nastręczyły spo
sobność urządzenia dalszej wycieczki, 16 też członków 
postanowiło zwiedzić górzyste okolice Synowódźka P rzy
bywszy w niedzielę przedpołudniem do Korczyna, po trzy
godzinnym forsownym marszu, wspięli się na szczyt naj
wyższej w tamtych stronach góry „Paraszka" (1271 m ), 
a rozległy i piękny krajobraz, sowicie wynagrodził po
niesione trudy. Kąpiel pod wodospadem w Riczce 
w czasie powrotu zakończyła dzień pierwszy. Następny 
dzień przeznaczony był na zwiedzenie uroczych skał 
w Bubniszczu, dokąd po noclegu w Korczynie wyruszyła  
część podwodami przez wieś Międzybrody, a przeprawiwszy

się przez Stryj połączyła się z drugimi, którzy idąc prze* 
Synowódźko, ponad urwiste brzegi Stryja, czekali kot® 
pięknych skał nadbrzeżnych we wsi Tyszownica. P o s t? ' 
pując dalej malowniczą doliną Tyszownicy koło południk 
stanęli wszyscy u celu w ycieczki. Imponujący widok olbrzy- 
mich skał wśród pięknej zieleni leśnej, mimowoli nasunął 
pamięci wiersz Pola:

„Cudze chwalicie — swego nie znacie,
Sami nie wiecie — co posiadacie".

W ykute nisze i izby na dole, na wysokości I. piętra 
studnia i dobrze utrzymywane sklepienie każą przypuszczać, 
że za pogańskich czasów nie były te skały tylko siedli* 
skiem ptaków; dziś liczne nazwiska wędrowników okry* 
wają ich ściany, a wśród nich w znacznej wysokości na 
frontowej ścianie widnieje napis: „Towarzystwo gimna
styczne Sokoł", umieszczony w r. 1882, a obecnie odno
wiony. Na sam szczyt, dokąd wejście dogodne tylko dla 
gimnastyka, bo mylny krok może spowodować upadek 
znacznej wysokości, dotarło kilku członków.

Po dwugodzinnym wypoczynku przeplatanym wesołą 
rozmową i śpiewem, roszono do Bolechowa postępują® 
z początku lasami rządowymi, a następnie doliną Sukieli. 
której wodospad zachęcił drużynę znowu do kąpieli. Prze
szedłszy następnie blisko 1500 kroków kładkami, położo
nymi nad szeroko rozlewającą się za wsią Cisów Sukielą. 
koło godziny 7mej przybyła drużyna Sokołów na stację 
kolejową w Bolechowie, zrobiwszy pieszo dnia tego prze
szło 4 mile drogi Świst zbliżającej się lokomotywy przy
pomniał konieczność powrotu; niebawem też poeiąg powiózł 
uczestników wycieczki, unoszących ze sobą wspomnienia 
mile spędzonych w towarzyskiem kole chwil i doznanych 
wrażeń.

W a r s z a w a .  Departament medyczny opracował pro- 
gramat- specjalnych egzaminów na stopień nauczyciela  
gimnastyki i masażu. Egzamina takie odbywać się mają 
w gubernjalnych urzędach lekarskich, przyczem egzam ino
wani winni odpowiedzieć na pytania: 1. z anatomji i fizjo- 
logji; 2. z gimnastyki i 3. z nauki o masażu. Przepisy  
powyższe zostały już zatwiei’dzone.

R e z u l ta t  w a lk i .  W W arszawie w arenie cyi’ktt 
Schumana rozegrał się niedawno akt walki między H er
kulesem Clair’em a zapaśnikiem jego W ładysławem Gu- 
mińskim oficjalistą pocztowym.

W alka ta miała być decydującą, a w l-azie wygina
nej G. otrzymać miał znaczną nagrodę pieniężną.

Stało się jednak inaczej.
Gumiński 1'ówny siłą , choć nie tak jak przeciwnik  

jego wyćwiczony i zręczny, stanąwszy murem na arenie, 
wobee widocznych ze strony urzędowego siłacza w ysiłków  
i drobnych, nie dających się dostrzedz podstępów, nie dał 
się opanować.

Pi’zeciwnicy czterykroć przyskakiwali do siebie i p® 
czterykroć walka była nierozstrzygniętą, aż wreszcie Her
kules, widząc, iż nie podoła zadaniu, dalszej walki za
przestał.

Gumiński opuścił arenę wśród frenetycznych okla
sków publiczności. (K urjer warszawski).

Od administracji.
W szelkie listy  i przesyłki uprasza 
się adresować do Administracji 
„Przewodnika gim nastycznego4' ul- 
Czarneckiego 1. 2. na ręce Dr- 
Tadeusza Heppego.
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